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Ogólne zasady hodowli zw ierząt domowych.
Podług rozprawy prof. M. Wilkensa umieszczonej w „Handbuch der ge- 

sammten Landwirthschaft" von Dr. Th. Freiherr von der Goltz

napisał 

Julian baron Brunicki.
(Dalszy ciąg).

II. D ziedziczność zw ierząt  s są c y c h  dom ow ych.
A) 0  d z i e d z i c z e n i u  w o g ó l e .

Dziedziczność je s t właściwością wszelkich istot orga­
nicznych. Te, które rozmnażają się dzieleniem i pączkowaniem, 
oddzielają od siebie część swego organizmu, podobną do p ie r­
wotnej całości; te znowu, które się rozmnażają jajam i i na­
sieniem, przenoszą w tych m alutkich cząstkach zarodek do 
tworzenia wszelakich części składowych swego organizmu. 
Dziedziczność jest tą przyczyną, że formy i im odpowiedne 
działania pewnego zupełnie wykształconego organizmu p rze­
chodzą na tegoż potomstwo, czyli, że rozwój pewnego zupełnie 
wykształconego organizmu ma swój ciąg dalszy w tegoż po­
tomstwie, które rozwija się z malutkiej cząsteczki w całość 
organizmu tego, z którego bierze początek.

H erbert Spencer określa prawidło dziedzicznego przeno­
szenia czyli dziedziczność w najogólniejszem brzm ieniu w ten 
sposób: każda roślina, względnie każde zwierze wytwarza 
nowe osobniki, takie same jak  ono, a równość rodzaju polega 
więcej na przyjęciu tej samej, wszystkim osobnikom rodzaju 
wspólnej budowy, niż na powtórzeniu rysów osobnika jednego.

Th. E ibot tłumaczy dziedziczność jako to prawidło biO' 
logiczne, mocą którego wszelkie żyjące stworzenia mają skłon­
ność do powtarzania się w swych potomkach. W ięc i my 
musimy przyjąć odziedziczanie pewnych własności rodziców 
lub dziadków jako regułę, a nieodziedziczanie jako wyjątek, 
bieżne wypadki nieodziedziczania tłumaczy Darwin wpływem 
wręcz przeciwnych lub nieodpowiednich warunków bytu. — 
Każdy pojmie, że gdy zmusimy świnię rasy choćby najszla­

chetniejszej, by przez kilka pokoleń żyła i szukała po ziemi 
za pożywieniem, to ona na pewno straci krótkie nóżki, deli­
katny ryj i tuczność niezw ykłą; .konie pociągowe niemieckie 
stracą swą postać olbrzymią i siłę, gdy się je  zmusi do ży­
cia w górach wilgotnych i z im n y ch ; owce znowu stracą 
wełnę w okolicach podzwrotnikowych, i to prawie w następ- 
nem pokoleniu. Tak więc nasze domowe zwierzęta dziedziczą 
własności swe, lecz tylko potąd, póki warunki życia są 
te same, bo zmiana tychże oddziaływa ujemnie na dziedzi­
czenie własności.

Zdarza się jednak, iż z pary złączonych zwierząt domo­
wych jedno więcej i pewniej przenosi swe własności na swe 
potomstwo, niż drugie. Czasem da się to wytłumaczyć tem, 
że to zwierze rozmnaża się wśród innych warunków życia 
od tych, wśród których wyrosło i do których już się przy­
stosowało —  czasem jednak przyczyny dojść nie możemy. 
Już w r. 1812 pisze A lbrecht Thaer, „że pewien ogier, byk 
lub tryk ma we większym stopniu własność przelewania po­
dobieństwa do siebie na swe dzieci, niżeli inny". H erm ann 
Settegast przypisuje tę właściwość —  zwąc ją  „potęgą indy­
widualną" (Individualpotenz) — głównie tym zwierzętom do 
chowu użytym, na których występują „nowotwory przyrody* 
(Neubildungen der N a tur ) —  nazwa ta jednak „potęga indy­
widualna" daje nazwę faktowi pewnemu, ale go nie tłumaczy. 
Tłumaczy on i podaje jako regułę, iż w jednej parze obie 
płcie w równym stopniu posiadają własność" przelewania dzie­
dzicznego, a ich własności zlewają się, mieszają, w dziecku 
tak, że w tem zarówno ojca jak  i matkę poznać można, — ale 
że nieda się to wytłumaczyć tak, jak połączenie chem iczne.

Ilość faktów, przemawiających za regularnem  odziedzi­
czaniem, jest bardzo wielką, ale zarówno wielką liczba p rze­
ciwieństw utrudniających lub  niweczących takowe. Tem  się 
jednak mniej zajmywać będziemy, podam tylko ciekawy przy­
kład dziedziczenia poruszeń niezwykłych, skonstatowany przez 
prof. W ilkensa, a na który i autor zwrócił uwagę podczas po­
bytu swego w Kisber na W ęgrzech. Jest tam ogier anglik
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folblut „Doncaster“, który każdego, kto wejdzie do jego prze­
grody stajennej wita, wyciągnięciem szyji i poruszaniem głowy
— to samo robią wszystkie prawie źrebięta po nim.

Zdarza się jednak, że zwierzęta okazują właściwości ani 
po rodzicach odziedziczone, ani przez nie same nabyte; skoro 
można wykazać istnienie takiej właściwości u którego z przod­
ków danego zwierzęcia, to zwiemy ją a t a  w i z m  e m (RiicJc- 
schlag, Ahnenerbsóhaft), a ma on miejsce często w drugiej 
albo trzeciej generacji, czasem jeszcze w dalszej, a nawet po 
tysiącach lat powtarza się. Np. zdarzają się konie mające na, 
jednej lub na paru nogach po troje palców zamiast jednego, 
a takie Konie o trzech palcach spotyka się w formacyi geo - 
logicznej, zwanej trzeciorzędową. Potomstwo owych koni 
z formacyi trzeciorzędowej nieużywało już obu bocznych pal­
ców u każdej nogi i straciło je wskutek tego. Nieraz między 
owcami lub bydłem bezrożnem wyrodzi się osobnik rogaty ; 
jasno barwiste zwierzęta dostają czarnych plam, a konie od­
znaki maści podobne do tych, jakie miały ich jrarodzice 
w stanie dzikim; równomaściste ogiery i klacze wyradzają 
źrebięta maści odmiennej, maści, jaką miało j°dno z praro- 
dzieów. Tak więc każda właściwość kształtu i typu może na­
gle wystąpić, podczas gdy się przez wiele pekoleń nie wy­
jawiała.

Takie atawizmy zdarzają się u zwierząt domowych, szcze­
gólnie przy pogorszeniu się stosunków życia, lub gdy się ta­
kowe jeszcze nie przystosowały clo nowych warunków bytu,
— a ma to miejsce głównie u zwierząt wytworzonych krzy­
żowaniem różnych ras. Sehiitz podaje ciekawy fakt atawizmu 
w gospodarstwie przy akademii rolniczej w Altenburgu wę­
gierskim gdzie krzyżowano około 1869 r. byka zawodu Rosenstein 
z krowami węgierskiemi; zawód Rosenstein wytworzony został 
w Wurtembergu, krzyżowaniem od r. 1821 bydła holender­
skiego, szwabsko - limburgskiego, Alderney i bawołów afry­
kańskich ; byk który był w Altenburgu, nie pozostawiał nic 
do życzenia co do swej postaci, ale cielęta po nim miały 
każde inną postać: były tam Szwyce, Iimburgskie, a nawet 
o postaci Holendrów. (0 . d. n.)

P e t j c y a
w sprawie przym usowego tępienia ch rząszczy  majowych  

i pędraków.
Szkody wyrządzane przez chrząszcze majowe i pędraki są 

tak dotkliwo, że gal. Towarzystwo gospodarskie już od dawna po­
dnosiło konieczność ich tępienia, a gdy dobrowolnie nikt się tej 
pracy nie poddawał, postanowił Komitet tegoż Towarzystwa 
wnieść petycyę o ustawę, nakazującą z urzędu tępienie tych 
szkodników. Petycyę wypracowaną przez dra. W ł o d z i m i e r z a  
K o z ł o w s k i e g o ,  członka Komitetu i posła do Rady państwa, 
podajemy w dosłownem brzmieniu*):

*) Petycyę w tej samej sprawie, wypracowaną przez prof. Tyniec­
kiego, podało również galic. Towarzystwo leśne, jest więc nadzieja, że pe- 
tycye te nie będą bez skutku.

W y so k i  S e jm ie !  Niewdzięczne to  zadan ie  prosić 
W y so k i  Sejm o w ydan ie  us taw , k tó re  przy  wadliwo- 
śc iach  naszej eg zek u ty w y  i naszeg o  u s tro ju  g m innego  
d o p ie ro  powoli, z b ieg iem  czasu, przez coraz  większą 
stopn iow o  w ytrw a łość  sp o łeczeń s tw a  zdobyw ać  sobie 
m uszą  p ra w id ło w ą  egzekutyw ę.

Pom im o obaw, że t a k  ja k  obecn ie  obow iązu jących  
przepisów  (D e k re t  n ad w o rn y  z z. s tyczn ia  1756, z 8. 
m aja  1782. 27. m arca  1787, R o z p .  z 6. czerw ca  1796, 
R ozp . N am ies tn ic tw a  9. k w ie tn ia  1821, d e k re t  nadw. 
z 24. m aja  1883, u s taw y  lasowej 23. g ru d n ia  1802, Rozp. 
N a m ies tn ic tw a  1872) w sp ra w ie  tę p ie n ia  szkodliw ych 
ow adów  nie w y konyw ano  ani ze s t ro n y  w ładz ad m i­
n is t racy jn y c h ,  ani tern m niej ze s tro n y  gmin, k tó re  
przy  ap a ty c zn em  po jm ow an iu  w łasnych  in te re só w  je ­
dynie ty lko  p rzym us  m ó g łb y  do tego  spow odow ać, 
m usia ł  K o m ite t  uledz g łosom , k tó re  z różnych  okolic 
k ra ju  się odezw ały, a obok  tego  zna laz ły  w yraz  w u- 
chw ale  O gó ln eg o  Z grom adzen ia  T o w a rzy s tw a  ro ln i ­
czego z dn ia 4. m arca  1887.

O g ro m n e  szkody , jak ie  w k u ltu rach  lasowych, 
w o g ro d a ch  ow ocow ych  i w a rzy w n y ch  w y rząd za  p ę­
d ra k  czyli g ą s ie n ic a  chrząszcza m ajow ego , p rz ep e ł ­
n ia ją  K o m ite t  obaw ą, że pom im o usilnej  p ra c y  nad 
p ra w id ło w ą  k u l tu rą  lasów, może ona się zwichnąć 
z p o w odu  powyższej klęski, co w obec w ycięcia  tylu 
p rzes trzen i  lasu  i ich złego  w p ływ u  n a  k l im a t  nieobli- 
czoną b y ło b y  klęską.

O prócz tego  p o d g ry z a ją  p ę d ra k i  k o rzen ie  zboża 
i roślin  pas tew n y ch ,  w yrządza jąc  przezto  i w polu 
znaczne  szkody.

K om ite t  ośm ie la  się p rzypom nieć ,  że w r. 1869 
(al. X X X I  sp raw o zd ań  se jm ow ych) ck. rząd  przedłożył 
W y so k ie m u  Sejm owi p ro jek t  u s taw y  o tęp ien iu  szkodli­
w ych  ow adów . P o w tó rn y  p ro jek t  rządow y (al. X X V I I  
z r. 1874) roz trząsa ła  ko m isy a  se jm ow a k u l tu ry  k r a ­
jowej i zgodziła  się n a  n iek tó re  za sad y  p ro je k tu  r z ą ­
dow ego.

R ów nież  w y s tąp ił  W y s .  W y d z ia ł  k ra jo w y  z p ro ­
jek tem  u s taw y  w celu  tęp ien ia  gąsien ic ,  pęd raków  
i chrząszczów  m ajow ych — i po wyc.zerpującem  zba­
dan iu  sp ra w y  (al. 1875 W ydz . kr. X X X I I )  uznał po ­
trzebę  u s taw o d aw czeg o  jej u regu low an ia .  A k a d em ia  
um ie ję tnośc i w K ra k o w ie  i K o m ite t  ck. Tow arzystw a 
gosp . we Lw ow ie sp raw ę  tę w p ism ach  do spraw o­
zd an ia  W y d z ia łu  k ra jow ego  do r. 1875 dołączonych  
p o p ar ły ,  K o m ite t  lw ow ski w ys tąp ił  naw et w r. 1875 
7. sam ois tnym  p ro jek te m  w a le g a ta c h  do spraw ozdań 
se jm ow ych  z ro k u  1875 d rukow anym .

R ó w n ie  en e rg iczn ie  p o p a r ł  p o trzeb ę  przym usu  
w tym  k ie ru n k u  K o m ite t  ck. T o w a rzy s tw a  rolniczego, 
p rzy p isu jąc  po d n o szo n y  przez  p rzec iw n ik ó w  pro jek tu ,  
(jako p rzeszkodę) b ra k  r ą k  do prac3r, racze j b rakow i 
ocho ty  do niej i m ając  nadzie je, że su row e zastoso­
w anie przym usu  rozmnożeniu się szkodników  p rze­
szkodzi. W Saksonii, gdzie  p rzym us  tęp ien ia  obowią-



żuje, w  r. 186Ś zeb ra tio  30 óóó c e tn a r ó w  c h rz ą sz cz ó w  
m ajo w y ch ,  w  p r z e c ię c iu  p r z y p a d ło  po 3 8 0  s z tu k  c h r z ą ­
szczów n a  fun t ,  z e b ra n o  za te m  o g ó ie m  1 590 m il jo n ó w  
sztuk.

I n n e  k r a j e  a u s t r y a c k i e  j a k  T y r o l  (ust. z 22. s ty c z ­
nia  1S65 r.), N iższa  A u s t r y a  (ust. z 10. g r u d n ia  1868, 
dz. u s t .  k r .  Nr. 4. s tr .  17.) S o ln o g r ó d  (ust.  18. s t y c z n i a  
1870 dz. us t .  k r .  Nr. 8. s t ro n .  11 i z 6. l ip c a  1871, dz. 
ust. k r .  Nr. 27. 1. 63), S cy rya  (ust. 10. g r u d n ia  1868 dz. 
ust.  k r .  Nr. 5), K a r y n t y a  (ust. z 30. l i s t o p a d a  1870, 
dz. ust.  k r .  N r.  55 1. 151), K r a i n a  (ust.  z 17. c z e r w c a  1870, 
dz. u s t .  kr. Nr. 21), V o r a r l b e r g  (ust .  z 30. c z e rw c a  
1870, dz. ust.  p. Nr. 40 1- 91), G-orycya i G r a d y s k a  (ust. 
z 30 k w ie tn ia  1871 N r. 34), I s t r y a  (ust.  z 2. w rz e ś n ia  
1870 r.), C z e c h y  (ust. z 30. k w ie tn i a  1870, dz. ust .  kr.  
Nr. 38), S z lą s k  (30. k w ie tn ia  1870), M o ra w ia  (ust.  z 30 
k w ie tn ia  1870), B u k o w in a  (ust. z 30. k w ie tn i a  1870 dz. 
u. k r .  N r .  X III) ,  tę p ie n ie  c h rz ą sz c z ó w  m a jo w y c h ,  g ą ­
sien ic , p ę d r a k ó w  i o w a d ó w  s z k o d l iw y c h  n a k a z a ły .

W id z im y  p rz e to ,  że w  p a ń s tw ie  a u s t r y a c k i e m  G a- 
l icya  p o d  w z g lę d e m  o c h ro n y  p r z e d  s z k o d n ik a m i  polo- 
w y m i ze ś w ia t a  z w ie rz ę c e g o  j e s t  w y j ą tk i e m ;  d a w n e  
p rz e p i s y  z a p o m n ia n e ,  n o w y c h  n ie  w y d a n o ,  w ła d z e  
w k i e r u n k u  tę p ie n ia  b e z c z y n n e .  Co p r a w d a ,  u r e g u l o w a ­
nie te j  s p r a w y  w  G a l ic y i  w o b e c  m n o g ic h  p r z e s t r z e n i  
lasów , n ie  d a ją c y c h  żad n e j  i n t r a t y  i w  o b e c  a p a ty i  
ludnośc i ,  n ie s ły c h a n ie  je s t  t ru d n e m .  J e d y n ie  ty lk o  j i k -  
n a jsu ro w sz y  p rz y m u s  w je d n y m  i ty m  s a m y m  te r m in ie  
na  p o c z ą tk u  m a r c a  w c a ły m  k ra ju  z a s to s o w a n y ,  a o b o k  
s u ro w y c h  k a r ,  n a g r o d y  od  g a r n c a  g ą s ie n ic ,  p ę d r a k ó w  
i c h rz ą s z c z y ,  m o g ą  o d p o w ie d z ie ć  ce low i.

K o m i t e t  m a  p rz e to  z a sz c z y t  p r o s i ć :
1. A b y  w y k r e ś lo n y  w  je d n y m  z p r o je k tó w  p r z e ­

pis n a g r a d z a n i a  za  z b ie ra n ie  i t ę p ie n ie  c h rz ą sz c z ó w  
W y s .  Sejm  w  u s ta w ie  p rz y w ró c i ł .

2. A ż e b y  n a d z ó r  n a d  tę p ie n ie m  p o ru c z y ć  ck . S t a ­
ro s tw o m  i Ź a n d a r m e r y i ,  a n i e  W y d z ia ło m  p o w ia to w y m ,  
ja k  t e g o  ż ą d a  p ro je k t  z r. 1 8 7 5 / W  C z e c h a c h ,  T y ro lu ,  
i S t y r y i  m a ją  w ła d z e  a u to n o m ic z n e  u d z i a ł  w r z e c z o ­
ny m  n a d z o rz e ;  u  n a s  j e d n a k  o b c ią ż e n ie  ich  j e s t  t a k  
w ie lk ie m ,  a  m o żn o ść  e g z e k u ty w y  w t a k  s z c z u p ły c h  
za m k n ię ta  g r a n i c a c h ,  że n ie  n a le ż a ło b y  ic h  o b a rc z a ć
ta k  t r u d n ą  fu n k cy ą .

3. P r o j e k t  r z ą d o w y  z  r. 1875 s ta n o w i ,  że k o s z ta
t ę p i e n i a  m a  p o n o s ić  w  p o ło w ie  g m in a ,  a  w  p o ło w ie  
fu n d u sz  k r a jo w y ,  a m ia n o w ic ie  fu n d u sz  k u l t u r y  k r a ­
jow e j do r o z p o rz ą d z e n ia  S e jm u  o d d a n y ,  W  o b e c  fa k tu ,  
że a n g a ż o w a n ie  fu n d u szó w  g m in  w ty m  k i e r u n k u  n a ­
t r a f i ł o b y  n a  t ru d n o śc i ,  o w iele  s p r a w ie d l iw s z e m  b y ło b y ,  
g d y b y  p o ło w ę  k o sz tó w  p o n ió s ł  s k a r b  p a ń s tw a  ja k o  
b io r ą c y  p o d a tk i  w  p ie rw sz e j  l in j i  w tej s p r a w ie  i n te ­
re s o w a n y ,  w  p o ło w ie  zaś k ra j .

4. R o z d a w a n ie  t y c h  n a g r ó d  n a le ż a ło b y  n a  te r a z  
z a s trzed z  w s p ó ln e m u  d z ia ła n iu  p rz e ło ż o n e g o  o b s z a ru  
d w o rs k ie g o  i w ó j ta  g m in y ,  p o d  n a d z o re m  w ia d z  p o ­
l i ty czn y ch .

5. W r e s z c i e  p o z w a la  so b ie  K o m i te t  z a z n a cz y ć ,  
że z a le c o n e  p a le n ie  g ą s ie n ic ,  p ę d r a k ó w  1 c h rz ą s z c z y  
j e s t  n ie w ła ś c iw e m ,  w P r u s i e c h  i w S a k s o n i i  b o w ie m  
z n a jd u ją  o n e  o c h o c z y c h  n a b y w c ó w j  (po  5o 80 ct, za  
k o rzec )  j a k o  d o s k o n a ła  k a r m a  d la  n i e r o g a c i z n y  i d la  
d ro b iu  1 ja k o  w y b o r n y  m a te r y a ł  n a w o z o w y .  C elem  w y ­
t ę p i e n i a  c h rz ą sz cz y  m a jo w y c h  u ż y w a n o  n a s t ę p u ją c y c h  

ś r o d k ó w :
ft) O t r z ą s a n ie  z d rz e w  c h rząszczó w , zb ie r .an ie  p ę ­

d ra k ó w  i w rz u c a n ie  ic h  w e w rz ą c ą  w odę.
i )  W y p ę d z a n ie  n i e r o g a c i z n y  i d ro b iu  n a  m ie jsca ,  

w k tó r y c h  c h rz ą s z c z e  z d r z e w  się  o trzę sa .
c) O c h r o n a  zw ie rz ą t  o w a d o ż e rn y c h ,  w ro n ,  k r e tó w ,

g a w r o n ó w  i t. d.
d) Z a le c o n e  p rz e z  c z e sk ie  ro zp .  g u b .  z 8. g ru d n ia  

1799 w a lc o w a n ia  z a s ie w ó w  c iężkim  w alcem .
D o k ł a d n ie j s z ą  in s t r u k c y ę  z a w ie ra  w y d a n e  p rzez  

p r a s k i e  e k o n o m ic z n o - p a t ry o ty c z n e  T o w a rz y s tw o  i o g ło ­
szo n e  ro zp .  g u b .  cz e sk .  z d n ia  31. p a ź d z ie r n ik a  1 7 9 9 , 

dzie ło  i n s e k to lo g a  R a t z e b u r g a  i z a jm u ją c a  r o z p r a w a  
ck. in s p e k to r a  l a s o w e g o ,  L e t tn e r a ,  p o d  t y t : „ O c h io n a  

l a s ó w “.
W y s t ę p u j ą c  ze s t a n o w is k a  s to s u n k ó w  n ie id e a l -  

n y c h  a le  r z e c z y w is ty c h ,  o c e n i ł  K o m i te t  t r u d n o ś c i  w y ­
k o n a n ia  n in ie jsze j  u s t a w y ;  w o la łb y  też, ż eb y  W y so k i  
S e jm  żadne j  u s t a w y  n ie  w y d a w a ł ,  aniżeli, ż e b y  u s ta w a
m ia ła  z o s ta ć  m a r t w ą  l i te rą .

M a m y  j e d n a k  n a d z ie ję ,  że e n e r g ic z n e  u p o m n ie n i a  
się S e jm u  o s p r ę ż y s te  w y k o n a n ie  u s t a w  d ą ż ą c y c h  do 
z a b e z p ie c z e n ia  ro z w o ju  ro ln ic tw a ,  a  z a ra z e m  w z m o c ­
n ie n ie  g m in y  s to p n io w o  u ło m n o śc i  d z is ie jsze j  e g z e k u ­
ty w y  u su n ą .

W  te j  n a d z ie i  m a  z a sz c z y t  K o m i te t  c. k. g a l i c .  
T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r s k i e g o  p rz e d ło ż y ć  W y s o k ie m u  
S e jm o w i n in ie j s z ą  p ro śb ę .

W y s o k i  S e jm  u c h w a l ić  r a c z y :
„S e jm  w z y w a  ck. R z ą d ,  a ż e b y  n a  n a s tę p n e j  
„ se sy i  s e jm o w e j  p r z e d ło ż y ł  p r o j e k t  u s t a w y  
„o p rz y m u s o w e m  tę p ie n iu  c h rz ą sz c z y  m a jo -  
„ w y c h  i p ę d ra k ó w " .

K om itet fi. lc. g a l ic .  Towarzystwa gospodarskiego.
L w ó w  d n ia  14. s ty c z n ia  1889.

Szkody na u p raw nych  torfowiskach
(według Fleischer a).

Wiadomo, że Rim pau właściciel majątku Ounrau w N ie m ­
czech, posiadający obszerne torfowiska, w padł na  szczęśliwą 
myśl zamienienia ich  na rolę przez wykopanie rowów osu­
szających i naw iezienie  na powierzchnię torfowiska warstwy 
piasku z pod torfu przy kopaniu rowów wydobytego. P rz y ­
k ład  R im p a u a  znalazł wielu naśladowców. Dla je d n y ch  m e- 
lioracya ta  okazała się bardzo korzystną, inni nie bardzo 
monli być z rezultatów zadowolnieni. Ci ostatni n ie omiesz­
kali na tura ln ie  przeciwko metodzie R im pau’a się oświadczać 
i przeciwko niej walczyć, zapominając, że niepowodzenie do-



znane mogło być spowodowane jak iem iś  w arunkam i szcze- 
gólnemi, które czyniły ich  własne torfowisko niesposobnem  
do melioracyi z taką korzyścią w Ounrau zaprowadzonej. I  za­
p raw dę szczęśliwie się stało, że E :mpau znalazł w swym m a­
ją tku  wszelkie w arunki sprzyjające podjętej po raz p ierwszy 
na próbę melioracyi. W  przeciw nym  razie odkrycie jego m e ­
tody zamieniania torfowisk na rolę może dopiero znacznie 
później byłoby zrobione.

Obecnie niebezpieczeństwo niepowodzenia w meliora- 
cyach torfowych grozi tem u  tylko, kto przystępuje do ich 
wykonania bez należytego zrozumienia rzeczy i bez dokład­
nych  przedw stępnych  badań .

P rzedw stępne  badania, do k tórych  także należy zbada­
nie ziemi torfowej pod względem chemiczno - fizycznym , są 
często niedzownym w arunk iem  powodzenia. W yniki poszuki­
w ań w laboratoryum przedsięw zięte m ogą wskazać, jaki sy ­
stem melioracyi będzie najodpowiedniejszym, jak ie  jego  mo- 
dyfikacye należy zastosować, oraz m ogą zapobiedz podejmowaniu 
kosztownych melioracyi na g run tach  zupełnie nieodpowiednich* 

Pom im o jednakże wszelkich ostrożności,  pomimo p rze ­
prowadzenia robót m elioracyjnych bez zarzutu, zdarza się, że 
na  zm eliorowanem torfowisku wystąpią tu i owdzie place, na 
k tórych  rośliny nie rosną wcale, albo też nie dają się u trzy ­
m ać na pożądanym stopniu żyzności. P rzyczyną tego jest, że 
na  tych  nieurodzajnych p lacach występuje źle rozłożony i ubogi 
w  pokarm y roślinne torf.

Jak  dalece stopień rozkładu torfu w pływ a na żyzność 
torfowisk po zmeliorowaniu, świadczą wymownie próby podjęte 
przez b rem eneńską  stacyę doświadczalną.

W  1878 r. nawieziono w arstw ę piasku na parcelkę w y­
dzieloną z m chowego słabo rozłożonego torfowiska i w całym 
szeregu nas tępnych la t  obsiewano ją  różnemi roślinami. P rz y ­
rodzonemu ubóstwu torfu w wapno, zaradzono wapnieniem  
i m arglowaniem , nawozów potasowych, fosforowych i azoto­
w ych  również nie żałowano, pomimo to zbiory nigdy nie 
m ogły  zadowolnić.

Dla porównania, tuż obok odmierzono poletko nie róż­
niące się w n icz em  w łasnościam i g leby, które przed naw ie­
zieniem piaskiem zm arglowano i przez kilka lat nawożono 
nawozem stajennym. Gdy wskutek takiego postępowania 
w ierzchnia warstwa stała się czarną i zdawała się dosta­
tecznie rozłożoną —  w 1882  nawieziono ją piaskiem, zupeł­
nie tak im  samym, jaki dostała parceJka poprzednia.

Obie parcelki o trzym ywały odtąd jednakowe ilości na ­
wozów. Zbierano zaś po przeliczeniu n a  powierzchnię jednego  
h e k t a r a :

d i ,  b . z i i n s  p a r c s lk a  z to r fe m  s ła b o  p a r c e lk a  z to r fe m
kok  K«8un» rozłożonym dobrze  rozłożonym

ziarna słomy ziarna słomy

1888 żyto ozime . . 1162 kg. 8010 leg. 898 kg. 8025 leg
1884 buraki pastewne 1670 leg. 14470 kg.
1885 owies i konicz. 478 leg. 2962 kg. 1270 kg. 8315 kg.
1886  koniczyna z t r a ­

w a m i —- s ia n o  2717 kg. 8050 kg.
1887 żyto ozime . 984 kg. 2276 kg. 1 8 1 0 /c<7. 4463 kg.
1888 bobik koński . 122 '5  kg. 1 6 6 7 ,5 kg. 2210 A#. 5260 kg.

Tak samo w ybitnie objawił się w pływ stopnia rozkładu 
torfu w zaszczytnie znanych ku lturach  torfowych w Z orn igu l l .  
N a  jednej i tej samej grobli torfowej, na jednej jej połowie 
zbiory były  zawsze dobre, na drugiej zawsze liche. Chemiczne 
badanie wykazało wyraźny ch a rak te r  wyżynnych torfów na 
połowie grobli gorsze dającej plony, czyli obok ubóstwa 
w wapno, słaby stopień rozkładu.

W  tymże sam ym  m ajątku w ystępują na upraw nych  to r ­
fowiskach miejsca nieżyzne, ja k  się okazało dlatego, że  s ta ­
nowi je  torf trzcinowy. Szczątki trzciny (A ru n d o  phragm ites) , 
które przy  dobrem  osuszeniu i przewiewie torfowiska rozk ła­
dają się dosyć szybko na masę ziemistą, we wapno prawie 
zawsze bogatą i odpowiednią do melioracyi, tam przy n ie­
dostatecznym dostępie powietrza i nasyceniu wilgocią podle­
gają powolnem u rozkładowi, przy k tó rym  wywiązuje się s ia r­
kowodór, gaz będący  silną trucizną dla roślin uprawnych. 
Powstaw anie siarkowodoru może zachodzić naw et i w lepiej 
osuszonych torfowiskach, jeżeli przez pokrycie ich ziemią 
m ineralną  dostęp powietrza zostanie u trudniony.

Niedostatecznie rozłożony i powolnie się rozkładający 
to rf  nietylko dlatego wegetacyi nie sprzyja, że źle rośliny 
żywi i s iarkowodorem je truje, lecz i dlatego,; że zachowanie 
się jego w zględem  wody je s t  dla roślinności niesprzyjające. 
Im  słabiej to rf  je s t  rozłożony, tem  więcej wody w siebie 
wsysa i tem  silniej tę wodę utrzymuje. Oto kilka cyfr wy­
raźnie te różnice w skazujących:

1 leg za trzym uje  wody kg 
dobrze rozłożona próchnica wrzosowa . . 8 '9
torf m chowy ze szczątkami traw  . . . 13 '9
czysty nierozłożony to rf  mchowy . . . 15-6
bezkształtny to rf  (zupełnie rozłożony) wrzosowy 4 — 5‘1

W  słabo zatem rozłożone torfy wsiąka znacznie więcej 
wody. W oda przez nie silnie ,je s t  za trzym yw aną. Obsychają 
więc te torfy powolnie a i roślinom nie łatwo wodę ustępują.

Po upływie dłuższego czasu, nawet pod pokryciem m i­
neralnej ziemi n iedosta teczn ie  rozłożone torfy będą  się lepiej 
rozk ładały  i przechodziły  w  ziemistą masę. Ale tej zmianie 
towarzyszy zawsze zmniejszenie objętości.  P ow ierzchnia  u p ra ­
wionego torfowiska będzie się w odnośnych m iejscach skut­
kiem tego obniżała i powstaną zagłębienia, w których osobli­
wie, gdy ziemia na w ierzch  nasypana je s t  trudno przepusz­
czalna, nagrom adza się woda szkodliwa dla roślinności.

Od szkód podobnych można się w zupełności uchronić, 
nie spiesząc się bardzo z pokryciem piaskiem torfowisk, na 
k tórych  znajdują się miejsca niedostatecznie rozłożone, po 
przeprowadzeniu rowów osuszających i splantowaniu po­
wierzchni.

Cierpliwość osobliwie jest  w skazaną na g łębokich torfo­
wiskach przed tem  zalesionych, które przy karczow aniu  pni 
były mocno wzruszane. W  takich  wypadkach, gdy nawiezie­
nie piasku zbyt pospiesznie nastąpiło, nie jednostajne obniże­
nie się powierzchni nie je s t  do uniknienia. Tworzą się p o - '  
tem góry i doliny, co bynajmniej nie jes t  pożądanem.

N a  źle rozłożonych torfowiskach korzenie upraw nych 
roślin rozprzestrzeniają się wyłącznie w m ineralnej warstwie 
pokrywającej i są skazane na żywienie się tą  tylko wodą i tymi



pokarmami, które w tej warstwie się znajdują. Zazwyczaj 
zapas wilgoci jest zbyt skąpy, wskutek czego korzenie obsy­
chają, choć w samym torfie wody jest wiele. Ale przyczyną 
szkód stąd powstałych pozornie tylko jest niedostateczna w il­
goć. W rzeczywistości te szkody powoduje nadm iar wilgoci 
w nierozłożonym torfie przeszkadzający ((zagłębianiu się ko­
rzeni poniżej warstwy m ineralnej. Przez należyte osuszenie 
można dopiero korzeniom umożliwić wnikanie w torfowe pod­
łoże i czerpanie z jego zasobów tak wody jak i różnych 
innych pokarmów.

Jeżeli poziom wody w torfowisku nie może być nale­
życie obniżony, to najwłaściwiej jest zaniechać uprawy roślin 
zbożowych a poprzestać na płodach, które większą wilgotność 
ziemi znoszą, a nawet jej potrzebują. Do tych ostatnich prze- 
dewszystkiem należą trawy pastewne i niektóre rośliny mo­
tylkowe. Kultury torfowe, na których się nie udaje żyto, owies 
i jęczmień, mogą dawać obfite zbiory koniczyny a także, jak 
się zdaje, grochu i bobu.

Po osuszeniu potrzeba zwykle dawać większe dawki na­
wozu, nie pomijając azotowego, gdyż nawet odwodniony torf 
pod piaskiem powoli się rozkłada i mało pokarmów roślinom 
wskutek tego może dostarczyć.

Gdy wskazane wyżej środki zawiodą, co osobliwie przy 
nawiezieniu torfowiska ziemią ciężką lub też drobnoziarnistym 
piaskiem może się zdarzyć, nie pozostaje jak  zmieszać, przez 
głębszą orkę lub też przekopanie, torf z m ineralną warstwą 
pokrywającą i przyspieszyć w ten sposób parowanie wody, 
zwiększyć przewiew a co zatem idzie, pobudzić to rf do szyb­
szego rozkładu. W apnienie jest wskazanem wtedy tylko, gdy 
torf zawiera domieszkę torfu m chow ego.;

W miarę szybszego rozkładu tworzyć się będą na miej­
scach przekopanych zagłębienia. W tedy pora będzie wypełnić 
je piaskiem lub w ogóle ziemią m ineralną i w ten sposób 
powTrócić znowu do rimpauowskiej metody.

Jeżeli przyczyną nieurodzaj nośei niektórych miejsc nie jest 
niedostateczny stopień rozkładu, wT takim razie we wielu r a ­
zach należy źródła złego szukać w zabagniającej torfowisko 
wodzie. Wskazówkami pod tym względem będą mchy, po­
rosty i skrzypy pojawiające się na powierzchni piasku oraz 
zapach zgniłych jaj (siarkowodoru), dający się czuć przy 
grzebaniu. Nawet przy zwykłem obniżeniu poziomu wody 
gruntowej do jednego m etra poniżej powierzchni takie za- 
bagnienie zajść może, szczególniej w razie użycia na pokrycie 
torfu ziemi, utrudniającej parowanie. Jeżeli przyczyna zbytku 
wilgoci leży we własnościach warstwy pokrywającej, to spo­
dziewać się można, że z czasem, gdy ta warstwa wzbogaci 
się w szczątki roślinne, złe samo przez się ustanie. Szybciej 
można je  usunąć pogłębieniem orki.

Zdarza się jednakże, że między torfem a pokrywającą go 
ziemią m ineralną utworzy się cienka nieprzepuszczalna war­
stewka, która uniemożliwia zarówno parowanie wody jak i dostęp 
powietrza. W arstewka ta powstaje w ten sposób, że z roz­
tworu węglanu żelazawego, który w torfach czasem się two­
rzy, strąca się pod wpływem tlenu powietrza tlenek żelazowy, 
kitujący ziarnka piasku. Grubość jej może być bardzo nie­
znaczna, pomimo to wstrzymać zdolną ona jest parowanie

i uniem ożliwić dostęp powietrza. Przepis metody nakazuje, 
aby przy orkach nie mieszać piasku z torfem, orze się więc 
płytko i nie niszczy takiej nieprzepuszczalnej i nieprzenikli- 
wej dla gazów warstwy izolacyjnej. Skoro się więc ona 
utworzy, utrzymuje się i powoduje zarówno zabagnienia, jak 
i powstawanie siarkowodoru. Gdy taka izolacyjna warstwa 
jest przyczyną nieżyzności, wtedy trochę głębszą orką łatwo 
złemu zaradzić;

Przyczyną zabagnienia mogą być wreszcie podziemne 
źródła. W  takim wypadku założenie rurek drenowych będzie 
wskazanem. Dr. S. J.

O wyborse płodozmianu.
Napisał 

W ładysław  Szybińskl.
(Dalszy ciąg.)

Z ta k  sporządzonym  opisem  w ręku  p rzy s tęp u je  
o rg a n iz a to r  do szczegó łow ego  b a d a n ia  każdej pa rce l i  
g run tow ej z osobna, czyli do t. z. bo n itacy i ,  a  odnośne 
spostrzeżen ia  w in ien  s ta ra n n ie  w um yśln ie  do tego  
celu spo rządzonych  w ykazach  notow ać. W  szczegó l­
ności pow inien  sk ru p u la tn ie  b ad a ć  w łasnośc i g le b y  
i p o d g leb ia  po łożenie ,  w ystaw ność  n a  w ia try ,  g ra d y ,  
•zawieje śnieżna, w y lew y ,  — s tan  obecnej żyzności,  
k sz ta ł ty  zew nętrzne. W in ien  n ad to  zbadać, do jakiej 
ku l tu ry  d an a  p a r c e la  z n a tu ry  je s t  n a jo d p o w ie jszą ,  
z jak ich  p rzyczyn  p o s iad a  szczególn ie jsze  jak ie ś  d o b re  
lub złe przym ioty , ja k ie  m elioracye, ja k ie  nawozy, 
jak i  sposób  u p ra w y  b y ły b y  d la  niej n a jo d p o w ied n ie j-  

, sze, k tó re  ro ś l iny  z hand low ych , p a s tew n y ch  i p rz e ­
m ysłow ych  u d a w a ły b y  się na niej naj lep ie j ,  — czy 
uży tk o w an o  d o tąd  p a rce lę  odpow iedn io  do jej n a tu ­
ra ln y ch  w łasności, w jak i  sposób  d a ły b y  się e w e n tu ­
aln ie  n ie re g u la rn e  jej k sz ta ł ty  zaokrąg lić ,  czy i w ja k i  
sposób  nie d a ły b y  się n a  niej w y k o n ać  jak ie  u p ię k ­
szenia n. p. za pom ocą  tu i owdzie ' zasadzić  się m a ją ­
cych  drzew; czy w razie  zbytniej jej od  cen tru m  g o ­
sp o d ars tw a  o d leg łośc i  nie b y ła b y  sp rzedaż  tej pa rce l i  
lub w y d z ie rżaw ien ie  ko rzys tn ie jszem i i t. p.

Po t a k  szczegó łow em  zb adan iu  danej p a rce l i  n a ­
leży zaraz w y p raco w ać  p lan y  i k o sz to ry sy  ew en tu a l ­
n ych  m elioracyj lub zam iany  n a  inną  kulturę, a nad to  
p re lim inarz  p rzec ię tn y ch  plonów w z iarn ie  słomie, 
p aszy  lub g łą b ia c h  ty ch  roślin, k tó re  n a  podstaw ie  
po p rzed n ich  b a d a ń  za n a jo d p o w ied n ie jsze  d la  te j p a r ­
celi u zn an o ;  p lan y  te  należy  w e d łu g  p rzec ię tn y ch  cen 
ta rg o w y ch  oszacow ać, podobnież  k osz ta  p rodukcy i  
obliczyć i w ko ń cu  d la  każdej roś liny  z osobna  d o ­
chód b ru t to  i n e t to  z ca łeg o  dz ia łu  i z jed n eg o  m o rg a  
w ypośrodkow ać.

W  zupe łn ie  tak i  sam  sposób  p o s tę p u je  się p rzy  
każdej p a rce l i  z o sobna  i to  z możliwą p ed a n te ry ą ,  
no tu jąc  sum iennie  w szystk ie  szczegó ły  w o dpow iedn ie  
w ykazy .



Pu u k o ń czen iu  tej czynności spo rządza  się p o ­
nownie w ykaz  p rz e s trze n i  w szystk ich  parcel ,  jednakże  
w ed łu g  n ad a n e g o  im p rz y  b o n i tacy i  p rzeznaczen ia ,  
a więc osobno role, łąk i,  p as tw iska ,  o g ro d y  itp.

T e raz  p rzys tępu je  o rg a n iz a to r  do najw ażn iejsze j 
części sw eg o  zad an ia  tj. do k ry ty k i  ca łego  obecnego  
Bystemu g o sp o d ars tw a ,  do czego mu do tychczasow e 
p ra ce  obfitych i su m ien n y ch  d o s ta rczą  w skazów ek. 
R ozdz ia ły  op isu  o k a p i ta ła c h  i d o ch o d ach  w skażą mu, 
czy g o sp o d a rs tw o  p rzy n o s i  odpow iedn ie  korzyści; 
w razie p rzec iw nym  d ad zą  się na  p o d s taw ie  d o ty c h ­
czasow ych p ra c  źródła złego  bez w ielk ich  trudnośc i  
w ykryć . Jeżeli ca ły  o b ecn y  sys tem  gosp o d ars tw a  
okaże się w adliw ym , będzie  rzeczą o rg a n iz a to ra  now y 
obmyśleć. W  ty m  celu pow in ien  dok ładn ie  wszelkie 
ag ronom iczne  w arunk i g o sp o d a r s tw a  raz jeszcze ro z ­
trząsać , j a k o to :  odbyt,  ta rg o w e  ceny różnych  p łodów  
g o sp o d arczy ch  i k osz ta  ich  p rodukcy i,  k o m u n ik acy e  
do o d leg le jszych  miejsc zbytu , tam te jsze  ceny  płodów, 
kw alifikacyę n a tu ra ln ą  g o s p o d a r s tw a ,  zasoby  pien iężne 
w łaśc ic ie la  g o s p o d a r s tw a  i t. p.; pow in ien  z ołówkiem  
w ręk u  rozliczne i różnorodne  ro b ić  ko m b in acy e ,  a  te 
dopiero  w skażą  mu, co d la  g o sp o d a rs tw a  będz ie  naj- 
o d p o w ied n ie jszem : p rz e w a g a  p ro d u k c y i  roślinnej, czy 
też zwierzęcej, czy ró w n o w ag a  obu; co korzystniej-* 
szem będzie, czy sys tem  o p a r ty  n a  sp ien iężan iu  suro- 
w veil p ło d ó w , czy n a  fab rycznem  p rz e ra b ia n iu  
tychże , wreszcie , czy eks tenzyw nie  czy też in- 
tenzyw nie  p row adzone  g o sp o d a rs tw o  w iększe  zyski 
zapew nić  je s t  zdolne. P o  powziętej w tym  w zględzie 
decyży i oznacza o rg a n iz a to r  pobieżnie  roś liny  d la  
z reo rg an izo w an eg o  g o s p o d a r s tw a  n a jo d p o w ied n ie jsze ,  
dzieląc je, za leżnie od o b ra n e g o  sy s tem u  na m niejsze 
lub  większe g ru p y  roś l in  h and low ych , p a s t e w iy c h  
i p rzem y sło w y ch  i w ybiera jąc  na tu ra ln ie  ty lko te  rośliny^ 
k tó r e  na  p o d s taw ie  spo rządzonych  już tab e l  b o n i ta c y j ­
n ych  najw iększe zyski zapew nić  są zdolne. Po tym  w ybo­
rze oznacza n a  p o d s ta w ie  poprzedn io  p rz ed s ięb ra n y ch  
k o m b in acy i  ogó ln ie  ro z m ia ry  i w zajem ny s to su n ek  
przyszłej u p ra w y  różnych  g ru p  w y b ra n y ch  roślin , 
a n as tęp n ie  w yznacza w cyfrach  o d p o w ied n ią  p rze­
s trzeń  d la  każdej g ru p y  z os bna, p rzy czem  zaczyna  
zawsze od  pas tew n y ch , te  roś liny  bow iem  m ają  ważne 
zad an ie  p ro d u k o w an ia  naw ozów  dla u trzy m a n ia  ziemi 
w ciąg łe j  żyzności. W  tym  celu  oblicza o rg a n iz a to r  
jednocześnie , ile naw ozu d o s ta rczy ć  m ogą łąki, o d ­
p ad k i  fabryczne, pozosta jące  w g ospodarstw ie  pew ne  
części roślin h an d lo w y ch  i t. p., a ile w drodze przy- 
k u p n a  z ko rzyśc ią  n ab y ć  się d a ;  resztę  m ają  po k ry ć  
roś l iny  pas tew ne, k tó ry m  też odpowiednią p rzeznacza  
p rzes trzeń .  Czasem  okazuje  się  inna  k o m b in acy a  k o ­
rzys tn ie jszą  np. g dy  ła tw o  nabyć  naw óz lub pasze, 
zaś p ro d u k e y a  roślin h an d lo w y c h  lub p rzem y s ło w y ch  
ob iecu je  w ie lk ie  zyski, — w tak im  raz ie  przeznacza  
się  znacznie m niejszą p rzes trzeń  dla g ru p y  roślin  p a ­
s tew nych . P o s tęp u je  się  także  nieco odm iennie ,  g d y

produkeya. zw ierzęca ma przew ażać ,  aie  i w tym  razie 
należy  p am ię tać  o na leży tym  w y g n o jen iu  ziemi.

D o p ie ro  teraz zab ie ra  się o rg a n iz a to r  do szcze­
g ó ło w eg o  w y b o ru  p o jedyńczych  roślin  z g ru p  zes ta ­
w ionych  już i do u łożenia  porządku, w jak im  one 
po sobie n a  polu nas tęp o w ać  mają, czyli do ułożenia 
p łodozm ianu  w yznaczając  w cyfrach  d la  każdej poje- 
dyńczej ro ś l iny  o d p o w ied n ią  przes trzeń .  Sam  układ 
p łodozm ianu  nie n ap o ty k a  już p ra w ie  żad n y ch  t ru d n o ­
ści a  p o w in ien  b y ć  w y k o n a n y  w ed ług  w zoru we wstę­
pie op isanego .

W szystkie czynności w ykonuje  o rg an iza to r  jeszcze 
na pap ie rze ,  zanim bow iem  u łożony  p łodozm ian  na 
pole p rzen ies ionym  zostanie , w in ien  o rg a n iz a to r  długi 
jeszcze s ze reg  obliczeń w ykonać ,  a m ianow ic ie  u r e g u ­
lować szczegółowo p ro d u k cy ę  zw ierzęcą, k w e s ty ę  n a ­
wozową, siły  robocze i t. p. czynnik i,  n ad to  powinien, 
o szacow ać k a p i ta ły  i zestaw ić p re lim ina tz  sp o d z iew a­
nych  dochodów , a dopiero , g d y  w szystko  w harm onijnej 
zobaczy  całości, g dy  po ró w n aw szy  spodziew ane  d o ­
chody czyste  z dochodam i do ty ch czaso w y m i spostrzeże  
w iększe jak  do tąd  korzyści,  może p rz y s tą p ić  do zmian- 
w g o sp o d a rs tw ie  w e d łu g  w y p ra c o w a n e g o  planu. 
O ty ch  da lszych  ob liczen iach  i k o m b in acy a ch  o rg a n i­
zatora, k tó re  i n a  u łożony już p łodozm ian  m odyfiku­
jąco  w p ły w a ć  m ogą, nie będziem y już tu ta j  mówić, 
poprzes ta jąc  na pobieżnem  sk reślen iu  racyonalne j me­
to d y  w y b o ru  na jodpow iedn ie jszego  płodozm ianu .

P o ró w n a jm y  te raz  tę  m etodę  z pos tępow an iem  
znacznej większości ro ln ików . (Dok. nast.^

Wiadomości z Oddziałów.
O ddzia ł  s t r y j s k o - d r o h o b y c k o - ż y d a c z o w s k i .

Prezydyum Oddziału rozesłało zaproszenie na Walne zgro 
madzenie członków Oddziała strvjsko drohobycko- żydaczow- 
skiego c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego, które się od­
będzie w sali Eady powiatowej w S tryju d. 28 stycznia 1889 
o godz. 10 przedpołudniem..

Porządek.dzienny jest następujący: 1) Odczytanie proto­
kołu z ostatniego posiedzenia. 2) Sprawozdanie z czynności i ka­
sowe Oddziału za r. 1888. 3) W ybór nowych członków. 4) Wybór 
delegatów na walne Zgromadzenie do Lwowa. 5) Sprawa chlewni 
zarodowej w Podhorcach. 6) Program  wystawy i premiowania 
bydła w Stryju w r. 1889. 7) Sprawozdanie z uprawy nowych
gatunków owsa i kartofli w Podhorcach. 8) Sprawy bieżące.
9) W nioski członków. 10) Losowanie przedmiotów gospodarskich 
nasion etc., w którem wszyscy obecni członkowie bezpłatnie 

udział biorą.
Do powyższego zaproszenia dołączone jest następujące

krótkie spraw ozdanie:
„Szanowne Zgromadzenie! Podpisane prezydyum ma ni- 

niejszem zaszczyt przedłożyć Wam, Szanowni Panowie, spra 
wozdanie z czynności Oddziału w r. 1888., będące zarazem



sprawozdaniem kasowem za ten sam okres czasu. Oddział liczył 
w roku ubiegłym 41 członków, z wkładką ogólną złr. 294 ; 
w ciągu roku przybył jeden nowy członek, jeden ubył z powodu 
przesiedlenia się w inną okolicę. Z powodu zalegania z wkład­
kami wykluczyło walne. Zgromadzenie d. 11 września 1888 
trzech członków.

Eada Oddziału odbyła jedno posiedzenie (23 maja 1888) 
uchwalając m. i. ostrzejsze ściąganie wkładek od zalegających 
członków; ułożenie programu wystawy i premiowania bydła 
w r. 1889 w Stryju; założenie chlewni zarodowej w Pod- 
horcach i t. d.

Walne zgromadzenie członków odbyło się jedno przy bar­
dzo małym współudziale członków (15 obecnych) z protokołu 
wiadomo, czem się ono zajmowało.

Stacyi buhai subwencyonowanych miał Oddział 2 1I2, zu­
pełne z Simentalerem w Podhorcach i z Holendrem w Stańkowie; 
niezupełną z Holendrem w Lisiatyczach.

Jako delegat Wydziału brał udział w pracach i staraniach 
wysłanej do Wiednia z kraju delegacy! w sprawie reformy po­
datku od spirytusu wiceprezes Oddziału Julian hr. Brunicki.

Na przedstawienie Eady Oddziału przypomniał szan. Ko­
mitet c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego od paru lat wy­
dane rozporządzenie, udzielające bydłu rozpłodowemu transporto­
wanemu kolejami, znaczną zniżkę ceny transportu.

Eada Oddziału postanowiła utrzymywać na składzie 
w biurze Oddziału w Stryju wyroby Towarzystwa powroźniczego 
w Radymnie, dla ułatwienia nabycia prz|z członków, Towa­
rzystwo powroźnicze udzieliło natomiast opustu z cen zwykłych. 
Od końca marca do końca grudnia sprowadzono towarów razem 
za 200 złr. 67 c t , sprzedano za 146 złr. 27 ct. zapas pozos­
tały przedstawia wartość 65 złr. 86 ct.. więc zyskano na tych 
towarach 11 złr. 46 ct. czyli oprocentowano należycie włożoną 
kwotę i prócz tego sprowadzono kolekeyę wzorów, kosztem 2 złr. 
18 ct. Prócz tego sprowadzono na wiosnę 1888 r. z opustem 
40°/0 nowe gatunki owTsa i kartofli; sprawozdanie z uprawy 
osobno podane, a próbki osiągniętych plonów na najbliższem Wal- 
nem zgromadzeniu okazane zostaną.

Nakouiec pośredniczył Oddział w sprowadzaniu buhaji dla 
kilku członków.

Protokół czynności za r. 1888 'wykazuje 155 pozycyj, 
w głównej liczbie załatwionych przez wiceprezesa, bo sekre­
tarza niema.11

Powyższe sprawozdanie zakończone jest sprawozdaniem ka­
sowem, wykazującem
w przychodzie gotówką 1122'15 złr. papierami 1208'78 złr.
w rozchodzie „ 1063' 8 ,, „ 317 '—
Pozostałość basowa z koń­

cem roku 1888. 59’12 „ „ 8 9 l'7 8  „
Pozostałość towarami po- 

wroźniczemi 65‘86 ,,
Zaległe wkładki członków 102.— ,. ■

VII. wykaz składek na fundaeyę stypendyjną 
im. śp. Henryka Janki.

Na fundację rzeczoną złożyli dalej:
Pp. Edward Weissmann Zawidowski . . 50 złr. et.

Antoni Stankiewicz . . • . 50 „ „
Kazimierz Grizowski . . • . 10 „
Karol hr. Łoś . • • • 5 „ „
Pani Franciszka Gurska . . 5 „ — ,,

Poprzednio wykazano w Nr. 3 „Eolnika1, z dnia
19 stycznia 1889 • • • 1602 złr. 80 ct.

Ogółem . . 1722 złr. 80 ct.

Wiadomości bieżące.
W ytrzym ałość m ikroorganizmów na zimno. Niższe o r­

ganizmy są w ogóle daleko wytrzymalsze na niskie stopnie 
tem peratury niżeli na wyższe. Spostrzegamy to nawet u zwierząt 
chociaż w mniejszym stopniu, gdy u roślin różnice bywają nad­
zwyczajne W iększosc roślin jawnokwiatowych, rosnących na­
wet w klimatach zim nych, traci liście a naw etginie, jeżeli pod­
czas rośnienia tem peratura obniży się poniżej 3°; w stanie 
zimowym znosić mogą bardzo niskie tem peratury, świerki 
bowiem, nie tracąc szpilek znoszą przeszło 30°, modrzewie 
zaś i brzozy — 40°. Daleko niższe stopnie znoszą mchy lub 
porosty, najniższe zaś stopnie znosić mogą rośliny najniższego 
ustroju, należące do grupy rozpadników (Schisomycetes). P o ­
dług' doświadczeń P icteta i Junga wiele z nich, między niem i 
straszny zarazek wąglikowy, B aeilus anthracib nie traci siły 
żywotnej przy obniżeniu tem peratury do -130°O . N adm ie­
nić musimy, że suche nasiona wielu roślin jawnokwiatowych 
jak np. zboża, nasiona świerków, modrzewi i sosen, znoszą bez 
szkody obniżenie do — 50°C, a nawet i niżej.

O D E Z W A

W SPRAWIE WYSTAWY NASION
w o  L i o f i e  oil 3 do 5 m arca  1889 o fllu ć  s ię  m ajacej

(podczas posiedzeń Rady Ogólnej Towarzystwa gospodarsk, gakc.)

W wykonaniu uchwały Rady Ogólnej z dnia 5 m arca 
1886: „żeby podczas posiedzeń Rady Ogólnej odbywały się 
wystawy nasion gospodarsk ich“ — odbędzie się, podobnież 
jak  roku zeszłego, w y sta w a  nasion gospodarskich we L w o­
wie w czasie od 3  do 5 m arca b. r.

Kom itet c. k. galic. Tow arzystw a gospodarskiego 
wzywa przeto niniejszem  wszystkich ziem ian, którzy p ro ­
dukują doborowe nasiona rolnicze lub leśne — i mają t a ­
kowe w roku bieżącym na sprzedaż — ażeby raczyli naj­
później do 2 8  Sutego b r. przesłać franco  pod adresem  pod­
pisanego K om itetu ("ulica O ssolińskich 1. 15) próbki (ychże 
nasion, podając w dołączonym  blank iec ie :



a) imię swoje i nazwisko ;
V) miejsce zamieszkania, tudzież stacyę pocztowa lub 

najbliższą kolejową ;
c) rodzaj nas ien ia ;

d) ilość, w jakiej takowe jest  n a s p rz e d a rz ;  wreszcie:
e) cenę, po jakiej będzie sprzedawane.
Nasiona mają być nadsełane w woreczkach płócien­

nych, obejmujących po jednym kilogram ie (dwa funty i ł o ­
we) nasienia wTraz z wypełnionym blankietem.

Komitet galie. Towarzystwa gospodarskiego p rz e d ­
stawi próbki nadesłane (ugrupowane systematycznie) 
członkom Towarzystwa podczas Kady Ogólnej, mającej się 
zebrać w pierwszych dniach m arca  b. r.

Zamierzone zebranie próbek z całego kraju nie bę­
dzie wystawą nasion w ścisłem tego słowa znaczeniu — 
ale będzie raczej zapoznaniem rolników, potrzebujących 
nasion, z miejscami produkeyj tychże w kraju.

Tym sposobem pragnie  Komitet ułatwić zarówno
sprzedaż, jak  i nabycie doborowych nasion rolniczych 
i leśnych w kraju produkowanych — i spodziewa się, że
Szanowni producenci licznemi nadsyłkami przyczynią się
do wyrobienia p rzek o n an ia : „że bardzo wiele nasion ( je­
żeli nie większość) znaleźć można w kraju, bez uciekania 
się do zagranicznych hand larzy1'.

Lwów dnia 14. stycznia 1889.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galicyjskiego.

gfa „  — m m  młody z ukończoną szkołą Czerni-
W a i i y P B B B  chowską i praktyką, poszukuje po­

sady przy większem gospodarstwie, od wiosny, najchętniej 
pod osobistem kierunkiem właściciela. Wymagania skromne. 

Bliższe szczegóły w redakcyi Kolnika.
2 - 4

W stacyi hodowli nasion

G .  F I A i B O U S E K A
w  Zborowie poczta  Forbes (Czechy)  

będą do nabycia następujące gatunk i  ja rych  zbóż 
i kartofel:

Jare zboża : Konig Milan Weizen, Yeredelter Weckselweizen 
(uszlachetniona przewódka), Zborower Wechselroggen, Kiesen- 
Roggen, Oregon Grerste, Schwedisehe Hudikswall- Gterste, Riesen- 
hafer von Ligowo i rychło dojrzewające owsy: Zborower, Schwe- 
discher Hafer von Umea, Amerikanischer Milton Hafer, Luher 
Hafer, Welcome, Triumph-Hafer i inne.

Z wcześnie dojrzewających kartofel następujące : Original
Zborower, Early Oneida, Kaiser,, Extra Early Vermont, Early 
Mayflower, Lerehenrose, Darling. Z późno dojrzewających: An­
dersson, Hertha, Aurora, Magnum bonum, Champion, Rambousek, 
Unikum, Perle, weisse Konigin i inne.

Oferowane nasienie jest z wypróbowanych gatunków; pole­
cenia wykonywane będą w koleji, w jakiej nadeszły obstalunbi. 
Rozsyłka odbywa się w workach plombowanych,

Tamże dostać też można jaja emdeńskich gęsi olbrzymich 
jakoteż kaczek pekingskich i aylesburskieh.

Cenniki rozsy łają  sie  na żądanie franko.
2— ?

Do P.

O R YGINALNE A N G IE L S K IE  PŁÓTNO 
na ramy do suszenia chmielu

(O ry g in a ł  sn g S isch e  H o p ten -H u rd en -L e in w an iO
dostarcza w doskonałej jak  ś d 1 0 0 , 1 1 0  i 3 2 0  centymtr. 

szerokości po oryginalnych cen ich f a b n  ezaych 
Skład generalny dla Austro-W ęgier

I l L o h r  i Syn w S a a z (Czechy).
Próbki, cenniki i miniaturowe ramy płótnem obciągnięte 

n a  żądanie. 2 — 3
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Odpowiedzialny redaktor : W. Tyniecki.

Środek ma szczury
niszczący je natychmiast

poleca po cenie złr. 1*10 i 3*10 za puszkę

Jlfe. i S  ."SK 3

Zwierzyniec (Kraków).
Tysiączne uznan ia  i  p o ch w a ły  ze 

w szystkich  stron  św ia ta  za  skuteczność 
środka. 9— ?

Z drukarni „Dziennika Polskiego". Nakładem redakcyi.

T. P an ów  produce i łó w  c h m ie lu !


